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Poleca na sezon bieżący wielki wybór broni i amunicji



W sprawie Książek i gazet myśliwskich.
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,. . silnik i podwozie — to tradycja 
Buicka, rezultat 25 lat stałego postępu. 
. . . karoserja polska, która w niczeui 
nie ustępuje karoserjom zagranicznym, 
bije je natomiast pod względem trwa- 
łości. Budowano ją bowiem ze znajo­

mością naszych dróg. Buick z polską 
karoserją jest do nabycia we wszyst­
kich Upoważnionych Zastępstwach na 
terenie Polski i Wolnego Miasta 
Gdańska, po cenach zniżonych. 5 oso­
bowa karęta kosztuje tylko Zł. 26,300.

BUICK
GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA
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ODNOWIENIE PRENUMERATY
Do Nr. 39 załączyliśmy przekazy P. K. O. 80-82 dla PP. Prenumeratorów kwartalnych, 

uprzejmie prosząc o jaknajrycblejsze nadesłanie prenumeraty.
Przypominamy przeto, że będziemy musieli wstrzymać wysyłkę pisma tym, którzy 

nie zapłacą w najbliższych dniach.
ADMINISTRACJA

CENTRALA HODOWLANA
SP. z o. o.

ul. Mazowiecka 8, tel. 414-30,
PC LECĄ: różne zwierzęta pokojowe: psy, koty, małpy, ptaki ozdobne i śpiewające, 
rybki i wszelkie akcesorja i pokarmy, suchary Spratta i t. d. Z początkiem 
sezonu łowieckiego wprowadzamy nowy dział wypychania zwierząt po cenach 

konkurencyjnych, przez najlepszego preparatora w Polsce,

BROŃ NOWĄ 1 OKAZYJNĄ, AMUNICJĘ, PRZYBORY MYŚLIWSKIE ' 

ROGI JELENIE, KOŹLE W WIELKIM WYBORZE.

Poleca:
i SKład Broni i zaKład ruszniłtarsKi nagrodzony Dyplomem Uznania w roKu 1903.

Z. WilbiK i Syn Warszawa, Długa 44.
Dogodne Spłaty. — Prowincja za zaliczeniem. CenniKi po nadesłaniu 40 gr. znaczKami pocztowemi.

Inż. LUDWIK SZMID
TECHNIK LEŚNY

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO
Warszawa, Okólnik 9 m. 13, tel. 39-36.

Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres leśnictwa, jako: Urządzenia lasów, rewizje planów, stałe 
lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i całych drzewostanów 
na sprzedaż przy kupnie oraz działach rodzinnych, kontrolę i za­
prowadzenie książkówości leśnej, oraz zakłada remizy dla zwie­

rzyny i t. p.

Jak czajka uciecze, chłop zboża nie siecze; mędel 
w polu stoi, kukawka już nie kuka.

Bije się, jak czajka za dzieci.
Czai się, jak czajka.

Poszukuję posady
Strzelca - bażantarnika posiadam świadectwa zodbytej praktyki 
i służby jak również referencje osób zamożnych. Oferty przyj­

muje „Łowiec Polski" pod „BOMBA".

ZARZĄD LASÓW
Krośniewice, poczta Ostrowy Warszawskie, ma do sprzedania 
3000 kur bażancich, 500 kogutów i 1000 kuropatw. Kura bażan­
cia 20 złj Kogut 15 zł, para Kuropatw EO zł; Bażanty srebrne 
para 200 zł, młode 60 zł. Kura mongolska 30 zł. Kogut 25 zł. 
Zamówienia przyjmuje się bez o pakowania loco St. Krośniewice 

tylko do 15 listopada.

Wybiera się, jak czajka za morze. 
Umizga się jak czapla w kobieli.
Wdzięczy się, jak czapla w kobieli. 
Pobrał, by czeczotki na lepie.

ł NAJLEPSZE CENY ZA ZWIERZYNĘ g 

g Płac4 g

| Bracia Pakulscy i g WARSZAWA W

g Centrala ulica Bracha Nr. 22. -
§ Telefon Nr. 31-73. §

SKrót telegrafcizny „BRAPAKUL” ||

300 BAŻANTÓW-KOGUTÓW
sprzeda majątek Przeżdziatka,

stacja i poczta Sokołów-Podlaski.
Bliższe informacje, tel. 310-45, godz. 5-7.

ZAKŁAD STOLARSKI

józef SZLUBOWSKI
WARSZAWA, LESZNO 50.

TEL. 221-23.

WYRÓB MEBLI STYLOWYCH

Stołowe, salony, sypialnie, 
gabinety, oraz przyjmuje 
wszelkie zamówienia 
w zakresie meblowym.







Nr. 41 ŁOWIEC POLSKI 12 X. 1929 r.

Rozstrzygnięcie konkursu fotograficznego 
„Łowca Polskiego”.

Dnia 1-go b. m. na posiedzeniu Komitetu Redakcyjnego odbyło się osądzenie materiału nadesłanego
na myśliwski konkurs fotograficzny, ogłoszony przez redakcje „Łowca Polskiego“.

Na konkurs nadesłano:
10 fotografii pod godłem „Grzymała“ (1 - 10) 6 fotografii pod godłem „L B“ (56 — 61)
4 „ „ „ „Krzemienna* • (11 - 14) 4 „ „ „Bamara“ (62 — 65)
2 „ „ „ „Grudziądz“ (15 - 16) 4 „ „ „Krystyna“ (66 — 69)
2 „ ,, „ „777“ (17 - 18) 5 „ „ „ „.I — a“ (70 - 74)
9 „ „ „ „Rawicz“ (19 — 27) 2 „ „ „Marc“ (75 — 76)
6 „ „ „ „Leica“ (28 — 33) 23 „ „ „Z. M.“ (77 - 99)
1 „ „ „ „Czyste powietrze“ (34) 2 , „ „ „Amator“ (100 — 101)

15 „ „ „ „Grzymała I* (35 — 49) 6 „ „ „Aza“ (102 — 107)
3 „ „ „ „Cietrzew“ (50 — 52) 5 > „ „ „Puhacz“ (108 — 112)
3 „ „ „ „Polesie“ (53 — 55)

W wyniku głosowania przyznano:
I nagrodę w sumie 100 zł. cyklowi 4 fotografii pod godłem „Bamara“, a szczególnie za Nr. 64.
Po otworzeniu koperty okazało się, że autorem nagrodzonym jest p. Stanisław hr. Zamoyski 

z Pilczyc.
II nagrodę w sumie 75 zł. przyznano fotografii Nr. 44 p. g. „Grzymała 1“ z napisem „Budka dla kuro­

patw. — Zima 1928-29“.
Autorem jest inż. agr. Stanisław Steliński z Ciechocina na Pomorzu.
III nagrodę w sumie 50 zł. przyznano fotografii Nr. 20 p. g. „Rawicz“ z napisem „Na błocie“.
Autorem jest p. Zbigniew Wóycicki z Warszawy.
IV nagrodę w sumie 25 zł. przyznano fot. Nr. 40 p. g. „Grzymała 1“ z napisem „Na kaczkach. — La­

to 1917. Nagłowice“.
Autor ten sam, który otrzymał II nagrodę.
V nagrodę w sumie 25 zł. przyznano fot. Nr. 26 p. g. Rawicz z nap. „Stójka Very“.
Autor III nagrody.
VI (nadetatowo) p. g. „Z. M.“ za cykl tropów, a szczególnie za Nr. 80 z nap. „Trop jelenia“.
Autorem jest p. Zygmunt Metzig z Poznania.
Pozatem wyróżnione zostały:
W kategorii I fotografie z napisami: 1) „Odyniec wagi 587 (?) zabity 6 czerwca 1917 r. w Oksie, 

w Kieleckiem“. — 2) „Czyste powietrze?“
W II kategorii: 1) „Bamara 62“; — 2) „I. Z cyklu: Na kury“; — 3) „Zwęszeni przyjaciele“; — 4) „Nie­

regularny 16-ak zabity i sfotografowany w Karpatach na rykowisku 1928“.
W III kategorii: 1) „Droga leśna w porze toków wiosennych“; — 2) „Wiosna“; — 3) „Portret Mar­

sa“; — 4) „L. B.“; — 5) „Przy budce. Wiosna 1928 r. Kosiny“; — 6) „Przed gajówką“; — 7) „Stan kuro­
patw w Kieleckiem w 1917 r. — 42 kury w 1 i pół godziny“; — 8) „W maju“.

W IV kategorii: 1) „Z cyklu: Polowania na kaczki“; — 2) „Na kaczkach“; 3) „Po czarnej stopie. Ody­
niec zabity jesienią 1917 r. w Nagłowicach“; — 4) „Kaczor różańcowy, strzelany wiosną 1928 r. w Kosin- 
kach“.

W V kategorii: 1) „Rzeka wśród łęgów“; — 2) „Trop pilnuje“; — 3) „Pst, zając“; — 4) „Na stójce do 
zająca“; — 5) „Myśliwy trzymający wieńce“; — 6) „Na kaczkach“; — 7) „Moja 16-ka“; — 8) „Trop jele­
nia“; — 9) „Przyjemny wyraz twarzy“.

Nagrodzone fotografie zostaną zamieszczone w numerach ozdobnych „Łowca Polskiego“.
Nagrody będą do odebrania od du. 15 b. m. w administracji w godz. 9 i pół do 11 i pół i 17 do 19-ej.
Fotografie nienagrodzone można odebrać lub zostawić do użytku redakcji. Nazwiska autorów wy­

różnionych będą ogłoszone za ich uprzednią na to zgodą.
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WRAŻENIA Z ORDYNACJI DAW1DGRÓDECK1EJ.
Kilka niezapomnianych dni spędziłem w Mańkie- 

wiczach, tej jedynej oazie łowieckiej, u księstwa Ka- 
rolostwa Radziwiłłów. Zaiste, serce i dusza rosną, 
gdy się widzi rezultaty, osiągnięte w tak krótkim 
czasie, na skutek zamiłowania, głębokiej erudycji 
myśliwskiej, energji i pracy dzisiejszego właściciela 
tak obszernych, do niedawna kompletnie pod wzglę­
dem zwierzostanów zrujnowanych terenów!

Zważmy, że stulecie całe trwało zatrucie psychiki 
chłopskiej ziarnem nienawiści, przez sławetnych, 
carskich czynowników, odwiecznych typów Gogola 
i Szczedryna, względem wszystkiego, co pańskie 
i polskie.

Bokiem coprawda wylazła owa metoda edukacyj­
na i dla istinno-ruskich pomieszczyków, w okresie 
tak zwanej swobody!? (Piękna „wolność — niema 
co mówić!).

Później — ohyda rozwydrzenia bolszewickiego 
rozkwitła pysznie na podłożu owej propagandy per- 
fidyjnej! Wynik? — gruntowne wyniszczenie wszel­
kiego żyjącego w polu i lesie stworzenia!

Li tylko tytani woli i hartu ducha mogli na no­
wo, od a do z kusić się na stworzenie i stopniowe 
odrodzenie się zamierających już niemal gatunków!

Denominacja Pygmaljona, martwą Galateę oży­
wiającego, słusznie się należy venatorom-hodowcom, 
którzy przy takich konjunkturach — rąk nie opuś­
cili!

Do rzędu podobnych niezłomnych, śmiało powiem 
bohaterów idei, w pierwszym rzędzie zaliczyć moż­
na mego miłego kuzyna, księcia ordynata Karola Ra­
dziwiłła.

Myśliwiec to „de re et nomine" — twórca-hodow- 
ca w całkowitem słowa tego znaczeniu!... Jego uro­
cza małżonka, księżna Izabella i ich córka są nieza­
wodnie promieniami słonecznymi całej imprezy — 
kwintesencją wysokich pojęć i cnót venatorskich!...

Miły mój Boże! — gdy się pomyśli tylko, że przy 
objęciu tych obszarów w 1921 r. po huraganie rewo- 
lucyjno-kłusowniczym, stan głuszców, cietrzewi, dzi­
ków, rogaczy równał się prawie zeru! Łosi było trzy, 
literalnie trzy sztuki — i to w najniedostępniejszych 
rewirach, omytych rzekami Lwą i Stwigą — w Pe- 
rebrodach, Starem-Siole, Drozdyńcu i t. d.

A obecnie w roku Pańskim 1929, przezimowało 52 
sztuki — w rzeczywistości, jest ich więcej (dwa pa- 
dły na wabia, w roku zeszłym, dwa przeznaczono na 
odstrzał w bieżącym, jako pierwsze wspaniałe trofea, 
już w wolnej, niepodległej Polsce, .dzięki Bogu!).

Głuszców-śpiewaków liczonych bardzo oględnie, bo 
przez samych myśliwych podawane były dane o nich, 
które konfrontowano z raportami straży leśnej — 
było 158! Cietrzewi jak gwiazd na niebie. Dzików, 
w zeszłym sezonie padło więcej niż pół setki, — pro­
jektuje się w przyszłym nie mniej od stu. „Excusez 
du peu!".

„No, no! Panie kochanku — wykrzyknąłby nieza­
wodnie ś. p. wojewoda wileński! — godnego i wielce 
grzecznego mam następcę. Nie sztuką było za moich 
czasów na oszczep, w Nalibokach czy Łachwie brać 
niedźwiedzie, — walić łosie i rysie jak z regestru! — 
bo „robactwa“ tego, jako mrowia było! „Mores"— 
śród „generis chamutyni" taki, że aż miło! Młodsza 
brać szlachta, coprawda łasa była i łakomiła się nie 
raz na łapy i chrapy — lecz, broń Boże przenigdy 
hultajstwo z pod ciemnej gwiazdy! a dziś? — mizerja 
i abominacja! Pasieki porobiono z najlepszych ostę­
pów! Ludzie „nikczemnych kondycyj" hulają sobie, 
zaganiając zwierza gdzie pieprz rośnie, — tartaki 
piszczą — kotły z kominami, ciągnąc wozy i karoce, 
świszczą — jakieś djabelskie pudła nawet, w powie­
trzu latają! Sodoma i Gomora panie kochanku! 
Krótko mówiąc, śród takich ekscesów doczekać się 
polowań, wartych oka i oblicza pańskiego — to sztu­
ka! Nie wiem, czy podobnej dokazaliby wszyscy moi 
podłowczowie z łowczym generalnym na czele!? 
Szalonego animuszu jest ten mój imiennik dzisiej­
szy! — Szczęść więc mu Boże, panie kochanku, gdyż 
venator to okrutny!“.

Do aplauzu, szeregu czcigodnych postaci antena-, 
tów mego kochanego kuzyna, przyłączyć się winniś­
my, my wszyscy, myśliwi polscy! Cześć ci i czołem. 
Należy się to mu słusznie za wskrzeszenie wielkich oj­
ców tradycyj naszych; za podtrzymanie wymierają­
cych gatunków, za cały ogrom pracy organizacyjnej, 
z którą się w streszczeniu zaznajomiłem.

Dzisiejszy ordynat Karol XIII jest łącznikiem 
w prostej linji tych nastrojów łowieckich swych 
przodków, dla których to myślistwo stanowiło za­
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wsze rycerską zabawę, co ludziom szlachetnym ra­
dości dodaje! — zastosowaną do współczesnego na­
szego życia wymogów! Nie jest to żadną reklamą 
z mej strony — lecz sądzę, iż szeroki ogół powinien 
być uświadomiony, że u nas w Polsce są rzeczy, któ­
rych nie napotkasz w żadnej Europie! Są książęta, 
nietylko krwi, lecz wysoko pojętych także obowiąz­
ków, społeczno-łowieckich ,,Venatorów‘' z dziada- 
pradziada! Tych nie zatrzyma żadna przeszkoda, 
żadna niemożliwość — gwoli, iżby gotyk pni leśnych 
misterją pieśni głuszca, co wiosna zaczarowywał się, 
łoś brodaty z oparów na ruję wyłaniał, słonka ta­
jemnicza nad rojstem ciągnęła, — dzik-brutal my­
śliwca szarżował!

A Duchem Świętym wiedzieć o tem niepodobna!
Jedną z racyj bytu prasy jest ,,urbi et orbi" głosić 

nietylko o złych, lecz także o świetlanych przeja­
wach na niwie Św. Huberta!

Spędziliśmy parę wieczorów, czatując „z ambony" 
na rogacze, dziki, ewentualnie wilki, których w Sta- 
sińskiem nadleśnictwie pada zawsze najwięcej! Ad- 
mirowałem zastępy gajusów, pędzla Fałata godnych, 
u których aż tryska z oczu rzeźwość protoplastów 
ich zawodu — tych dawnego autoramentu pachoł­
ków i pasieczników leśnych! Widziałem ład, rygor 
niezrównany pod kustodją fachowych i mądrych 
nadleśnych — z jednym z których, sympatycznym 
p. Pokornym, z Górnego Śląska rodem, miałem przy­
jemność spędzić jeden wieczór na „ambonie". Podzi­
wiałem fenomenalne zdolności jego psa, tropiciela, 
rasy niemieckiej, suki Ledy, która iście po cyrkowe­
mu drapie się po drabinie i schodzi z taką samą ła­
twością na ziemię z „ambonalnej platformy”. Zdębia­
łem, gdy zobaczyłem! Byłem zbudowany całym 
ogromem miłości i przywiązania do tej naszej świę­
tej matki przyrody, kochanego gospodarza, które on 
tak umiejętnie potrafią zaszczepić u swych podwład­
nych i współpracowników! Mamy więc jeszcze, 
dzięki Bogu Wszechmogącemu, prawdziwych my- 
śliwych-hodowców, o których to pisałem niedawno 
w jednym z moich feljetonów w „Dzienniku Poznań­
skim“.

W tak blizkim od Stolina (siedziba starostwa) i re­
zydencji Mankiewiczowskiej, Stasinie, słyszałem na 
platonicznych oczywiście zapadach, po 8 — 10 wzlo­
tów głuszcowych oraz delektowałem się przepysz­
nym widokiem najspokojniej spacerującego sobie na 
linji leśnej, starego urogallusa! Bez żadnej troski że­
rował kogut na jagodnikach, przy ścieżce rosnących 
obficie! Po kilku minutach zerwał się i w ukośnych 
zachodzącego słońca promieniach, odleciał o zielo­

nym pancerzu trubadur wiosny, jako zjawa estety­
ki! — jak marzenie serca myśliwego. Byłem tak 
zaabsorbowany podobną ślicznością, że jeśliby najład­
niejszy szóstak, czy piękny pojedynek przedefilował 
nawet o dwadzieścia kroków przed moim posterun­
kiem, napewno nie zwróciłbym nań żadnej uwagi! 
Post factum szkodawałbym srodze! no i konfuzja by­
łaby nielada, lecz, na razie!?

Wieczorami mieliśmy z ks. Karolem niemało roz­
mów i konferencyj na tle łowieckiem oczywiście. 
Głęboką znajomością tajników najskrytszych kniei 
i zwierza, mnie nawet, starego praktyka zadziwiał— 
powiem więcej, na skutek rewelacyj pewnych, mi nie­
znanych szczegółów, których podobny nawet wyja­
dacz leśny pierwszy raz w życiu słyszał; — literalnie 
stanąłem osłupiały...

Ze swego odludzia przybył też do Mańkiewicz bo­
hater wojny europejskiej, generał armji brytyjskiej 
Carton de Viart, najmilszy i najkulturalniejszy czło­
wiek na świecie! Jest on niezawodnie „unicum" 
w konfraterni z pod zielonych sztandarów. Postra­
dawszy albowiem rękę i oko w okresie walk o wol­
ność narodów, strzela jednak bez pudła, zażywa po 
mistrzowsku sportu konnego, kieruje autem! Obok 
mnie stojąc ongiś na stanowisku na pędzeniu jesien- 
nem jarząbków, spuścił siedem sztuk rzędowych. 
Ładnie, co? Nie uznaje żadnych innych punktów ku­
li ziemskiej, godnych zamieszkania, oprócz Polesia 
i... Indyj Wschodnich! Ten błogosławiony kraj ma 
preferencję pana generała z powodu możliwości for­
sowania i kłócia dzików konno!

Wśród czarnych nieraz przejawów życia współ­
czesnego, w otchłaniach nienawiści, rozpętanych, ni­
by to, ku osiągnięciu socjalnych sprawiedliwości dla 
bezkrytycznych mas — systematycznem oddaleniu 
się od naturalnych warunków życia z matką przyro­
dą — otuchą niezmierną jest przekonanie się naocz­
ne, że istnieją ludzie —r są środowiska, dla których 
jednym z celów życia kultura i praca nad poprawie­
niem tego, co brutalność, ciemnota dzikich instyn­
któw w niwecz już w tylu miejscowościach, w popiół 
obróciła, naprzykład nasze dawne Dzikie Pola, dziś 
pod jarzmem bolszewików jęczące. Że to, nad czem 
pokolenia ojców naszych pracowały, tworzyły i co 
ochraniały z taką miłością — ma swych godnych na­
stępców! Dzięki im! Dzięki ci, książę panie! jako też 
marzącym twym ostępom przepięknej ordynacji, za 
nabrany zapas sił nowych, nadziei różanych na przy­
szłość, na którą się z ufnością oczekuje! Świętemu 
Hubertowi cześć!

ADAM RZEWUSKI.

GORDON, CZYLI SZKOCKI SETTER.
Znany ze swej pięknej, podpalanej sukienki, 

iigordon” czyli szkocki setter, odmiana obecnie rzad­
ka bardzo nietylko u nas, lecz i na całym niemal 
świecie, uchodzi w oczach wielu myśliwych, mniej­
sza o to, czy słusznie, czy niesłusznie, za „najbar­
dziej do naszych warunków“, jak brzmi utarty frazes, 
dostosowaną odmianę wyżłów angielskich.

W każdym bądź razie niema najmniejszej wątpli­
wości, że w rasie tej mamy cały szereg okazów 
o bardzo wybitnych zaletach myśliwskich i że wśród 
nich w rękach zawodowych lub bardzo wiele polują­
cych myśliwych spotyka się niejedną jednostkę o dość 
wszestchronnych zaletach. Dodjamy jeszcze, że Pol­
ska posiada dość żywe tradycje w odniesieniu do







mógł z anglikiem, czy pointerem na fieldtrialach i jed­
nocześnie był użytecznym psem na „moors". Głów­
ną więc bolączką hodowców będzie nadanie tej ra­
sie często brakującej wytrwałości w polu. Że ten cel 
da się osiągnąć, wykazał nasz Towarnicki, którego 
psy trenowane na słonecznych równinach Kutti pod 
Preszburgiem przez Setaffyiego, wytrzymywały kon­
kurencję wysokiej klasy pointerów, stale przez tego 
tresera układanych. W tych warunkach zbyt ciężki, 
powolny pies, jaki niekiedy spotyka się zwłaszcza 
w produktach niemieckiej hodowli, jest typem, które­
go w każdym razie unikać należy.

Z drugiej strony charakterystyka głowy gordona 
i pewna moc budowy, w odróżnieniu od jego angiel­
skiego pobratymca, powinna być utrzymana za wszel­
ką możliwą cenę.

Że w tych warunkach wpływy atawistyczne rasy 
wyjściowej mogą się wyraźnie objawiać, dowodzą 
okazy takie, jak swego czasu notoryczny „Shot My 
Darling“, który jako 7-miesięczny szczeniak, przypad­
kowo znalazłszy się na polowaniu z naganką, wypra­
cował strzelonego rogacza według wszelkich prawi­
deł sztuki. W następnej swej karjerze fenomenalny 
ten pies, będąc znakomitym wyżłem na kuropatwy, 
okazał się niesamowicie pewnym w znajdywaniu po­
strzałków zajęczych, za którymi szedł w pełnym ga­
lopie, zdawałoby się, że niemal górnym wiatrem, 
wiedziony niesamowitym jakimś instynktem.

Nie przytaczam tych faktów, by robić z gordona 
owego wymarzonego, wszechstronnego wyżła, któ­
rego dotąd niema i nigdy może nie będzie.

Pragnę tylko podkreślić fakt, iż z racji samego 
swego powstania, rasa ta ma więcej zadatków na 
obce wyżłowi w zasadzie, a niemniej cenne, myśliw­
skie zalety, które z pewnością nieraz trzeba okupić 
niekoniecznie miłemi, u innych ras niespotykanemi 
właściwościami pracy w polu.

Regeneracja settera, którego typ osiągnięty 
w Anglji przedstawia załączona fotografja, oprzeć 
się, mojem zdaniem, powinna częścią na materjale 
znajdującym się w kraju, o ile da się taki wyłowić, 
częścią zaś będzie musiała się oprzeć na importach, 
wśród których bodajże importy z państw skandynaw­
skich, rokowaćby mogły największe nadzieje.

Wysiłki pojedyńczych hodowców co prawda, wtedy 
będą owocne, gdy w łonie Tow. Hod. Psów Myśliw­
skich utworzy się Związek, czy Klub Gordonów, któ­
ry ustaliwszy swój wzorzec, będzie mógł pracować 
według pewnego wytkniętego celu.

Pewną trudność w hodowli gordonów, jak i wszel­
kich innych setterów, nastręcza sprawa umaszcze- 
nia. Rozumiem, iż wobec mnogości pokrewnych od­
mian, sprawa umaszczenia setterów nie może być 
tak liberalnie brana, jak u pointerów, gdzie „dobry 
pies nie może mieć złej maści".

Taki liberalizm zacierałby przynajmniej w oczach 
szerszych kół typ pojedyńczych odmian.

Faktem jednak jest, iż w obrębie setterów, często 
„dobry pies“ przepadał dla hodowli, mając „złą" 
maść. Chodzi więc o to, by nie utrudniać sobie pracy, 
i zostawiając gordona w czarno podpalanej sukien­
ce, — nie być pedantem co do ewentualnych, bia­
łych na piersi, czy łapach plamek, które nie szpe­
cąc psa, nie szkodzą ani jego rasowości, ani użytko­
wości.

Od tego, czy znajdzie się u nas kilku hodowców, 
którzy zechcą poświęcić trochę kosztów i sporo cza­
su i trudów gordonowi, zależeć będzie, czy kinologja 
polska wzbogaci się o jedną z najbardziej interesu­
jących odmian wyżłów, ras naprawdę zdolnych od­
dać naszemu odradzającemu się łowiectwu rzetelne 
i trwałe usługi.

T. MARCHLEWSKI.

STRONGYLOZA ZWIERZYNY ŁOWNEJ.
W roku 1895 zostawszy zarządcą dóbr „Kralowy 

Hradec", wynająłem sąsiednie polowanie o 2000 ha 
przestrzeni i od tej chwili po dziś dzień je dzierża­
wię. W drugiej połowie maja pierwszego zaraz ro­
ku przywieziono mi kilka sarn padłych, u których 
stwierdziłem strongylozę. Od tej pory, t. j. przez 
33 lata — corocznie po parę sztuk pada na tę cho­
robę — a były i takie lata, gdzie ginęło po 30 — 50 
Na każdym zjeździe Związku Leśników podnosiłem 
alarm, — dziwiłem się jednak, że nikt jakoś nie bie- 
rze tego poważnie. Teren przezemnie dzierżawio­
ny, jest przeważnie płaski, pełen bagienek i kwaśnej, 
olszowej gleby, prawdziwego eldorada strongylozy. 
Zwierzyna trzyma się przeważnie głębi leśnych, na 
pola wychodzi rzadko z obawy przed loftkami mi­
łych sąsiadów.

Wiadomo, że im dłużej podkarmia się w zimie 
zwierzynę suchą paszą, zwłaszcza ziarnem, tern wię­
cej przy utrudnionem trawieniu absorbują się czer­
wone ciałka krwi i zwierzyna powoli przechodzi 
w anemję.

U sztuk padłych, karmionych sianem dostatnio, 
okazało się przy sekcjach, że przy dobrym stanie 
mięsnym, posiadały krew wybitnie bladą. Taki osob­
nik jest najpodatniejszą ofiarą strongylozy. Tam 
zaś, gdzie karmi się zeschłymi liśćmi, żołędziami, ka­
sztanami, w dni bezmroźne burakami i topinambu­
rem, gdzie ponadto zwierzyna ma możność wycho­
dzenia na pola, lub kulturalne, słodkie łąki, — opie­
ra się skutecznie strongylozie, a nawet zdarza się. 
że sztuki nią dotknięte — zwalczają chorobę i po­
wracają do zdrowia.

W roku 1908 we wszystkich rewirach północno- 
zachodnich Czech padło wyjątkowo dużo zwierzyny. 
Badania swoje ująłem w następujący, urzędowy re­
ferat:

„U sztuk tak padłych, jak strzelanych, niekiedy 
prawie pełnomięsnych, znalazłem na płucach biało- 
żółte strupy i stwardniałe nabrzmienia, podobne na 
pierwszy rzut oka do ognisk tuberkulicznych. Ba­
kteriologiczne badania nie dawały wyników. Wy­
kryłem jedynie gnilne bakterje Pleuro-streptokoków.
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W TEN SPOSÓB ROZPOWSZECHNIAĆ BĘ-
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WALKA ZE STRONGYLOZĄ.
Dzięki pomocy uświadomionych właścicieli i dzier­

żawców rewirów, dotkniętych strongylozą, miałem 
sposobność zbadać na klinice chorób wewnętrznych 
w Bernie wiele padłych na tę chorobę okazów, 
a przez to i zastanowić się nad sposobami opanowa­
nia tej prawdziwej klęski.

Zatrzymajmy się najpierw nad kwestją usuwania 
sztuk padłych. Jest ich najwięcej od wczesnej wio­
sny do lata, a trafiają się i w zimie. Ma to widocz­
ny związek z rozwojem pasorzytów płucnych, cha­
rakteryzującym pewne pory roku. Ofiara pada od 
uduszenia; to też głowa i szyja zwykle są wykrzy­
wione.

Na usuwanie zakażonych trupów nikt dotąd nie 
zwracał uwagi, albo czyniono to w sposób niewy­
starczający. Badania mikroskopowe zakopanych 
zwierząt aż do ich zupełnego rozkładu, oraz badania 
otaczającej zwłoki roślinności i ziemi, utwierdziły 
mnie w przekonaniu, że zwykłe zakopanie poprostu 
sprzyja szerzeniu się strongylozy. Jestem zdania, że 

jedynie higienicznem usunięciem zwłok — jest spa­
lenie.

Organizm strongylozą dotknięty jest równocześnie 
i rozsadnikiem choroby, zakażając okolicę swymi od­
chodami. Tedy z punktu widzenia profilaktyki na­
leżałoby i na wydzieliny chorej zwierzyny zwrócić 
uwagę, i dezynfekować je tam, gdzie się zwierzyna 
liczniej i dłużej zatrzymuje. Dalej, wypowiedzieć 
winniśmy walkę chorobotwórczemu pasorzytowi, 
znajdującemu się w organizmie zwierzęcia i ograni­
czyć jego tam rozmnażanie się do tej ilości, która 
widocznie zaczyna zagrażać zdrowiu ofiary. Badania 
nad działaniem różnych środków dezynfekcyjnych 
były robione tak z samymi pasorzytami, jak i z in- 
fekowanemi zwierzętami. Były to różne sole żelaza 
i miedzi, oraz sole wapń owe i fosforowe. Wszystkie 
działały zabójczo tak na strongyle wolne, jak i na 
żyjące w organizmie zwierzęcia. Kontrolę . stanowi­
ło porównanie ilości strongyl w ekskrementach 
przed i po zadaniu środków leczniczych. Z nich za 
najskuteczniejsze uznaję: cuprum chloratum, cuprum 
sulphuricum, ferrum pulv., ferrum sulphuricum, cal­
cium phosphoricum i calcium chloratum. Te środki 
stosowaćby należało pod postacią lizawek, nieste­
ty, w tej formie zwierzyna przyjmuje je niechętnie 
i w ilościach zbyt małych. Próbowałem więc innych 
sposobów. Proszkami leczniczymi posypywałem sia­
no oraz miejsca w lesie, gdzie się sarny lubiły paść, 
potem dawałem kasztany, wypełnione proszkami. 
Sposoby te, zwłaszcza ostatni, okazały się dobrymi, 
toteż gorąco je polecam tym pp. myśliwym, którym 
zdrowotność ich rewirów leży na sercu.

PROF. DR. FR. KRAL.

Spolszczył: WŁ. KARNKOWSKI.

ROZMIESZCZENIE SARN.
P. Egon v. Kapherr zamieścił w „Wild, u Hund" ob­

szerną pracę na temat powyższy, z której podajemy 
w streszczeniu wybitniejsze szczegóły.

Zaznacza on przedewszystkiem, że gatunek sarny 
zwany syberyjskim, występuje nietylko na Syberji, 
lecz także w niektórych częściach Europy Wschod­
niej, oraz w Chinach, Mandżurji, Mongolji, Turkesta- 
nie i Persji, a nawet w części Japonji, gdzie sarna ta 
z gatunku „Capreolus pygargus" nazywa się „Sika".

O Małopolsce autor wspomina, że ten sam gatu­
nek spotyka się na prawym brzegu Dniestru, gdy na 
lewym przebywa sarna „Capreolus capreolus“, którą 
autor nazywa sarną „zachodnią" dla odróżnienia od 
tamtej „wschodniej", dodając, że wschodnie sarny 
zostały za dawnych czasów sprowadzone przez „pol­
skich magnatów".

Krzyżowanie obu tych gatunków daje pomyślne 
rezultaty.

O wadze tych sarn mamy następujące informacje: 
Spory kozioł syberyjski z Uralu po wypatroszeniu 

waży około centnara, takiż kozioł ze Wschodniej Sy­
berji — conajmniej ośmdziesiąt kilka funtów (mowa 
tu zapewne o funcie niemieckim, równającym się 

kilo); największa zaś koza z Niemiec środkowych 
(gdzie sarny są najmniejsze) waży tylko czterdzieści 
kilka funtów; wschodnio-pruska oraz bałtycka waży 
nieco więcej niż 50 f.; inflanckie i przebywające 
w północno - zachodniej Rosji mają przeciętnie 55 f., 
a niektóre dochodzą do 60. Przy krzyżowaniu tedy 
należy uwzględnić kozy „zachodnie“ najwięcej wa­
żące.

Dalej opowiada, że w gubernji kijowskiej właści­
ciel dóbr Teterew, polak, sprowadził do siebie sy­
beryjskie sarny — pygargusy.

W gubernji charkowskiej jakiś „miljoner" spro­
wadził też do swych lasów sarny. Niewielka ich ilość 
była jeszcze w dobrach Askanja Nowa w Rosji, na­
leżących do znanego zoologa i hodowcy Falz-Feina; 
sprowadzono je z puszczy Nalibockiej. W czasie 
wojny wytępiono te sarny.
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Na Krymie były przed wojną w miejscowości Saaila- 
Dag, gdzie pozostały do tej pory.

Z kolei autor przechodzi do „Polski", o której pi­
szę tak dosłownie:

„Polska posiada jeszcze miejscami dość obfite sta­
ny sarn, nawet jeżeli odliczymy zrabowane (?!) od 
nas (niemców), obfitujące w sarny okręgi Pomor­
skie, Poznańskiego i Górnego Śląska wsęhodniego. 
Tak więc znajdują się jeszcze niezgorsze stany sarn 
w okręgu Łysej Góry, Radomia i Małopolski. Stan 
sarn dawniejszego, słusznie słynnego rewiru je­
leniego carów w Spalę, jest bardzo słaby. Naogół 
cały zwierzostan sarni Polski bardzo ucierpiał wsku­
tek wojny i rewolucji (?), jednakże nowe prawo ło­
wieckie Polski, być może, polepszy stan rzeczy. Gra­
niczące z Prusami Wschodniemi okręgi Polski po­
siadają bardzo nikłe stany sarn, podobnież jak i Li­
twa. Lepsze mają jeszcze dzisiaj być stany sarn 
w okręgach Mińska, Połocka i Grodna. Sarna trzy­
ma się jeszcze także znośnie w Nalibokach, podczas 
gdy łoś, którego stan przed wojną wynosił tam oko­
ło tysiąca sztuk, jest prawie całkowicie wytępiony. 
Gubernja Witebska wykazuje jedynie bardzo nie­
znaczne stany sarn, i to prawie wyłączijie na grani­
cy zachodniej".

Sarny w krajach nadbałtyckich odznaczają się 
obfitością dziczyzny, będąc większe od sarn wschod- 
nio-pruskich.

Zmarły właściciel dóbr w okręgu Petersburskim, 
baron Karol Kruedener stwierdził, że waga tamtej­
szej sarny dochodziła do 80 funtów rosyjskich.

We wszystkich innych gubernjach Rosji północnej, 
wschodniej i środkowej, autor nie spotykał nigdzie 
sarny, pomimo że w starych kronikach zanotowano 
polowania dawnych wielkich książąt moskiewskich 
na sarny w gubernjach Włodzimierskiej, Rjazańskiej 
i Tulskiej.

„Sarna z Białowieży, dawniejszego rewiru hodo­
wlanego żubrów i jeleni carskich, nie należy do ga­
tunku wschodniego, lecz zachodniego, aczkolwiek 
dawniej czyniono tam próby w kierunku importo­
wania sarn syberyjskich".

Największa sarna przebywa na Uralu, przewyższa­
jąc wagą nawet chińską, wschodnio-syberyjską i kau­
kaską. Sarna ta sięga na południe do Orenburga, 
a na wschód do Jekaterynburga. W czasie wojny 
jednak i rewolucji rosyjskiej, sarny w tych okolicach 
zostały wytępione razem z łosiami.

Za Uralem sarn nie było. Zjawiają się one do­
piero w okręgach między Ob a Jenisej i dochodzą do 
Krasnojarska na północy.

W tamtych stronach sarny nie są zwierzyną stałą, 
lecz razem z łosiami, jeleniami i reniferami wywę- 
drowują na zimę do cieplejszych stron.

Prof. dr. Iwanow podaję, że sarna przebywa miej­
scami także w Turkestanie.

Na Kaukazie znajdują się obydwa gatunki sarn, 
przyczem pygargus przebywa w okolicach Tyflisu 
i Kutaisu.

Książę Aliko Dżaparydze ubił dużo sarn w Gruzji, 
stwierdzając, że pygargus przebywa w Mingrelji, Ku- 
bani oraz w południowej i środkowej Georgji, we 
wschodniej zaś są zwyczajne sarny.

PyŚarŚusY SĄ nietylko większej wagi, lecz także 
płodniejsze. Gdy bowiem sarna bałtycka lub polska 
miewa jedno lub dwoje koźląt, a wyjątkowo tylko 
troje odrazu, to syberyjska rzadko kiedy miewa jed­
no, częściej dwoje, a najczęściej troje.

Dziczyzna pygargusa przypomina w smaku tłustą 
cielęcinę (jesienią]; jest jasna i wcale niepodobna do 
naszej sarniny.

-O.-

CZASY OCHRONNE.
Dn. 14 października kończy się czas ochronny na 

daniele-rogacze w województwie Pomorskiem, do- 
datkowem rozporządzeniem przedłużony od 31 sierp­
nia, podług zasadniczej ustawy łowieckiej. Na danie­
le-rogacze wolno zatem polować od dnia 15 paź- 
dzienika do dn. 31 tegoż miesica, czyli przez 17 dni.

Dn. 15 października upływa termin dodatkowego 
czasu ochronnego na zające w województwie Biało- 

stockiem, gdzie zatem wolno polować na zające od 
dn. 16 października do dnia 31 stycznia 1930 roku.

Tegoż dnia .15 października kończy się polowanie 
na kuropatwy w województwie Pomorskiem, gdzie 
podług dodatkowego rozporządzenia wojewody, 
czas ochrony rozpoczyna się dn. 16 października, za­
miast 1 grudnia, ustanowionego w ustawie zasadni­
czej.
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W uzupełnieniu informacji, dotyczącej czasu 
ochronnego w województwie Nowogródzkiem, za­
znaczamy, że, aczkolwiek województwo, jak napi­
saliśmy w N-rze 39 „Łowca Polskiego", nie nadesła­
ło nam żadnego rozporządzenia swego dodatkowego, 
jednakże, jak wynika z informacji „Słowa" wileń­
skiego, w porozumieniu z dwoma innemi wojewódz­
twami, również województwo nowogródzkie przedłu­
żyło czas ochrony na zające do dn. 15 listopada r. b.

MYLNE INFORMACJE.

„Słowo Radomskie" pomieściło nieprawdziwą wia­
domość, jakoby tylko w woj. kieleckiem polowanie 
na zające zostało otwarte w dniu 1 listopada, w ca­
łej Polsce zaś z dniem 1 października.

Wiadomość ta nie jest zgodna z prawdą. Nie jest 
zatem słuszny zarzut, iż ustawa chroni zające w nie­
dostatecznym stopniu, gdyż woj. kielecki (i inni) 
właśnie na zasadzie ustawy mogą czas ochrony roz­
szerzać. Przed wysnuwaniem wniosków należy bacz­
niej poznać przedmiot, o którym się piszę.

KRONIKA MYŚLIWSKA.

— w. h. — W dniu 23.IX. odbyło się w maj. Brzo­
za w Kieleckiem, polowanie. Przy jaknajgorszej po­
godzie zabito 3 dziki i 97 kuropatw.

Królem był p. Konrad Niemojewski, zabiwszy 2 
dziki i 36 kuropatw.

— o — W Dolsku hr. Rzyszczewskich na Wołyniu 
w przeciągu 3'Z; roku ubito 115 kotów, 15 lisów, 3 
borsuki, 3 kanie, 12 tchórzy, 100 łasic, 103 psy, 8 or­
łów, 109 jastrzębi, 277 srok, 299 wron, 11 srokoszy, 
36 sójek i 15 sów; razem sztuk 1099.

— D. 15 sierpnia w Parochońsku księżnej Zofji 
Druckiej-Lubeckiej na Pińszczyźnie pp. Władysław 
Guertler, Józef hr. Rzyszczewski i gość przybyły 
z Francji, zabili około 150 strzałami 60 krzyżówek, 
cyranek, cyraneczek, czernic, podgorzałek, łyżkó- 
wek, róźeńców i „mergusów" (traczów).

— Łowiectwo na wystawie regjonalnej. — W Puł­
tusku urządzono wystawę regjonalną, która była 
otwarta od dnia 14 lipca do dnia 14 sierpnia roku bie­
żącego, -obejmując regjon Mazowiecko - Kurpiowski, 
na który składają się powiaty: ciechanowski, ma­
kowski, mławski, przasnyski i pułtuski..

Wystawa miała XV działów, z których 3-ci nosił 
nazwę: „Łowiectwo". Jednakże okazy wystawione 
przez miejscowych myśliwych, nie pochodziły z te­
go regjonu, gdyż nawet drobna zwierzyna jest na 
wyginięciu od kłusowników, wnyków i t. p. Kto więc 

miał za co, jechał polować dalej i z takich łowów 
można było tu oglądać rogi sarnie, łosie i skóry nie­
dźwiedzie z lasów kresowych, a nawet skóry lam­
parcie z krajów egzotycznych.

— Skazanie kłusownika - merdercy. — W Pozna­
niu przed trybunałem IV wydziału karnego stanął 
morderca leśniczego Pawła Laboty, robotnik z Dem- 
bo-Góry Stanisław Antowski. Oskarżony trudnił się 
kłusownictwem w lasach w okolicy Wierzonki, włas­
ności p. v. Treskowa. Dn. 2 marca b. r. w południe 
przyłapał Antowskiego na gorącym uczynku leśniczy 
Labota i zagroził kłusownikowi browningiem. An­
towski jednak rzucił się nań. Pomiędzy nimi wywią­
zała się krótka walka, podczas której leśniczy utracił 
życie. Mordercę przyłapano już w następnym dniu. 
Na rozprawie Antowski twierdził, że w czasie sza­
motania się z Labotą broń nagle wypaliła sama. 
Oględziny lekarskie prof. dr. Horoszkiewicza okaza­
ły jednak ponad wszelką wątpliwość, że kule trafiły 
Labotę, gdy leżał bezprzytomny na ziemi, ogłuszony 
ciosem pięści. Sąd wydał wyrok, skazujący oskar­
żonego na 12 lat ciężkiego więzienia. Antowski, gdy 
to usłyszał, dostał spazmów i musiano go wynieść 
z sali. Rozprawie przewodniczył sędzia p. Janusz, 
oskarżał prok. p. Japa, bronił mec. dr. Nowosielski.

— Walka z kłusownictwem. — W Dolsku pp. Emi- 
lji i Józefa hr. Rzyszczewskich na Wołyniu w ubie­
głym sezonie myśliwskim w przeciągu dwóch mie­
sięcy straż łowiecka schwytała 11 kłusowników, ze­
brała 524 wnyki i sidła na zające, 12 pętli na sarny 
i 20 sideł na kuropatwy. Odebrała też kilka sztuk 
broni myśliwskiej przy pomocy policji.

— Zabytek historyczny. — W województwie biało 
stockiem powiecie Bielsko - Podlaskim w nadleśnic­
twie Hajnowskiem na oddziale Nr. 449 znajduje się 
góra im. Batorego, zaliczona do zabytków historycz­
nych. Jest to miejsce, gdzie Stefan Batory miał zabić 
żubra. Na miejscu tem znajduje się krzyż pamiąt­
kowy, wystawiony w roku 1920.

— Wczesne rykowisko. — Jeden z myśliwych 
w Prusiech Wschodnich słyszał ryczącego jelenia już 
dnia 24 sierpnia o godz. 3 nad ranem. O brzasku dnia 
widział stado całe jeleni i znowu słyszał to samo. 
Powtórzyło to się wieczorem o godz. 7.

Bibljografja Łowiecka.
Seweryn Krogulski: „Pół wieku“.

Piękne świadectwo kultury łowieckiej raz jeszcze 
wystawiło sobie Małopolskie Towarzystwo Łowiec­
kie we Lwowie, wydając własnym nakładem estetycz­
ne i źródłowo opracowane dzieło p. Seweryna Kro- 
gulskiego pod tytułem: „Pół wieku".

Jest to zarys działalności tego Towarzystwa 
w okresie czasu od roku 1876 do 1926, kiedy ono 
obchodziło jubileusz 50 lat istnienia ku wielkiemu po­
żytkowi łowiectwa polskiego i chlubie myślistwa 
w Małopolsce.

Autor książki o złotych godach z myślistwem 
jest nestorem małopolskiego świata łowieckiego, 
b. redaktorem „Łowca" i członkiem honorowym To­
warzystwa.







III

ŻYCIE PŁCIOWE!
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 

pa składzie, dajemy 10 cennych i pożyteoznych ksią­
żek tylko za 5 zl. 1) Dr. Jozan: „Życie płciowe ko­
biety“. Poradnik lekarski. 2) Dr. Werner: „Lekarz 
domowy — masaż“. Leozenie wszelkich chorób wew­
nętrznych i zewnętrznych z 14 rysunkami. 3) Dr. 
Braun: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet“. 4) Dr. Sur- 
wicz ”SChoeóbe 8weSeby nla,.że|l58rkie“'_E,,Dr' .Korabię- 
mj°za"gftjikę ^FSCczką 

Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listo 
Warszawa, Redakcja „Świt“, Nowowiejska 32, m. 6

i 5 innych, ciekawych 
za SWotych. Wysyła- 

znaczkaoh pocztowych).

Życie płciowe! Seksualizm!

Na miejscu psa.
Pewien młodzieniec podąża na ulicy za młodą ko­

bietą, niosącą na ręku małego pieska. Wreszcie się 
odzywa:

— Ach pani! Jakżebym pragnął być na miejscu 
tego pieska!

Pani: — Wątpię! Niosę go do weterynarza w ce-- 
lu obcięcia ogona.

Nowy wynalazek S.1 
REK! TylKo zł. 8.75 dawn, 26.—. 
Wysyłamy pocztą za zaliczeniem, ele­
gancki zegarek niklowy. Chód dźwię­
czny, na kamieniach. Wyregulowany 
do minuty, z gwarancją na dobry chód 
na 8 lat. Lepszego gatunKu 11.50, 
15, 21. 25. 30, 40, 50 i 60 zł. Na rękę 
z paskiem 17, 20, 23. 25, 30. 35, 45, 50, 
65, 75. Z francuskiego nowego zło­
ta 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., lep­
szego gatunku: 25, 30, 40, 50 i 65 zł. 
Budziki stołowe 15, 17 i 20 zł. Łań­
cuszki z nowego złota po zł. 2.50, 
3,50, 4.75 i 5.50. — Za koszta przesył­
ki płaci kupujący Adres: Skład ze­
gar. JOZEf JAKUBOWICZ, warsza­
wa, Sienna 27, Oddz. 43. Firma 

. . , egzystuje od r. 1900. Nagrodzona wie­
loma złotem: medalami i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczynnych.

Z braku miejsca zamieszczamy niektóre: 
(Nr. 1350). Zegarek otrzymałem, bardzo dziękuję, chodzi on oo do 
minuty i bardzo miły dla oka. Ku mojemu miłemu zdziwieniu chodzi 
lepiej od „Omegi“, który robi różnicę naprzód, albo wtył. Zegarek od 
l ana me robi żadnej różnicy, tak dał się dokładnie wyregulować, 
proszę przysłać mi jeszcze dwa zegarki płaskie. Po otrzymaniu, zrobię 

jjamówienienie na większą ilość. Jan Kałużyński, Lublin.
(Nr. 13:«5). Sz. P. Proszę o wysłanie jeszcze jednego zegarka z fr. no­
wego złota. Przy tej sposobności mamy zaszczyt podziękować za otrzy­
mane 3 zegarki, z których jesteśmy zadowoleni. W najbliższych 

dniach wyślę zamówienie na kilka zegarków
Prezes, Stan. Borowicz w

Głupi, jak cietrzew.
Siedzi, jak cietrzew na choinie.
Wykurzyć, jak cietrzewie z mioteł.
Nie weźmie nic ciućka, gdy nie zrobi mruczka.

R. NERLIOH, Bielsko-Śląsk
FABRYKA ŚRUTU

Wielki Skład 
broni, amunicji i przyborów 

myśliwskich.
Dostawa żywej zwierzyny 

dla odświeżenia krwi.

Drzewrót w chwytaniu kun, tchórzów i gronostai stanów 
* nowa opatentowana łapka Bolceka, z którą niespostrze- 
żenie pod pow. ziemi chwytać można tam, gdzie dotychczas 
z powodu kradzieży lub braku czasu, tępienie drapieżników 

było niemoliżwe.
Sztuka 25 zl. H. BOLCEK leśniczy państw*

Tryszczyn, pow. Bydgoszcz.

Wszystkim czytelnikom „Łowca Polskiego" Redakcja „Świt" do­
łącza do każdej zamówionej książki drugą, ciekawą i pożyteczną 
książkę darmo.

Wysyłamy za gotówkę lub za zaliczką pocztową, lecz po otrzy­
maniu 1 zł. 50 gr. na wydatki pocztowe i opakowanie (można 
w znaczkach pocztowych).

Dr. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek". Małżeństwo, 
ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby małżeńskie, pielęgnowanie 
niemowląt. Zł. 2.—.

H. SUENGER: „Etyka stosunków płciowych". Zł. 1__
Dr. A. GUILLARD: „Higjena piękności . Jak zachować piękność 

i zdrowie. Zł. 1.50.
KAROL DARWIN: „O pochodzeniu człowieka", człowiek-małpa. 

Z wieloma ilustr. Zł. 3.—.
Dr. TANDEY: „Zboczenie płciowe". Zl. 1.50.
ORLEANUS: „Spowiedź onanisty". W szponach nałogu. Wzru­

szające opowiadanie. Zł. 1__
PAUL BOURCET: „Zazdrość w miłości". Zazdrość zmysłowa. 

Zazdrość serca. Zazdrość a miłość. Powód i istota zazdrości. Licz­
ne przykłady. Zł. 1.—.

Dr. LEVOISSIER: „O zdradzie i niewierności". Małżeństwo — 
prostytucja. Domy rozpusty. Zł. 1.50.

Dr. WERNER: „Masaż". Leczenie wszelkich chorób zapomocą 
mięsienia. Z 14-ma ilustracjami. Zł. 1.50.

OTTO WEININGER: „Tajemnice kobiet i mężczyzn". Myśli, po­
glądy ^^spostrzeżenia tego genjuszu o wzajemnych stosunkach dwóch 
froL Dr. FÓREL: „Zagadnienie seksualne". Dwa tomy. Z wieloma 
rycinami. Zł. 5---

Dr. SPENGER: „Rozwój stosunków płciowych od najdawniejszych 
do czasów obecnych". Zł. 1_ _

Dr. PROSALUS: „Życic płciowe". Sposoby pobudzania miłości. 
Zachowanie się kobiety brzemiennej. Występki małżeństwa. Impo­
tencja. Bezpłodność. — Cierpienia erotyczne. Związki pomiędzy krewnymi i t. p. Zł. 2.—.

Dr.M. ROSEN: „Życie seksualne a choroby weneryczne". Syfilis, 
paraliż postępowy i inne choroby weneryczne. Najnowsze sposoby

Dr. BRAUN: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jego skutki 
i środki wyleczenia. Zl. 1__

Dr. A. KORAB-KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne". Uleczal- 
nośc syfilisu i innych chorób wenerycznych. Jak zapobiegać zaraże­
niu się. Podręcznik praktyczny dla mężczyzn i kobiet. Zł. 1.—. 
SURBFELD: „Dyskretne sposoby małżeńskie". Zł. 1._ .

Dr. GELSEN: „Higjena miodowych miesięcy". Wskazówki dla no­wożeńców. Zł. 1__
G. HAKENSZMIDT: „Siła". Jak zostać silnym i zdrowym. Pod­

ręcznik gimnastyki i atletyki. Z 40 rycinami. Zł. 2.—.
Dr. MROMUS: „Wielki zielnik lekarski". Opis ziół leczniczych 

z podaniem ich uprawy i zastosowania. Z tablicami kolorowemi 
i drzeworytami. Zł. 10__

Dr. S. BREYER: „Wielki lekarz domowy". Nauka o zdrowiu. Przy­
czyny, objawy i leczenie wszystkich chorób zwykłemi domowemi 
środkami, trawami i sposobami medyczncmi. Mnóstwo ilustracyj. Jak 
zachować młodość, piękność i zdrowie. Wielka księga w bogate), płó­
ciennej oprawie. Zl. 10.—.

SZYLLER-SZKOLNIK: Co każda panna wiedzieć powinna". Jak 
poznać przyszłego męża. Zł. 1__

SZYLLER-SZKOLNIK: „Co każdy młodzieniec wiedzieć powinien" 
Jak poznać przyszłą żonę. Zł. 1__

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości”! - Jak zdobyć mi­
łość ukochanej osoby. Czary, amulety i talizmany. Zł. 2__

SZYLLER SZKOLNIK: „Kobieta i kobietka". Myśli, uwagi i afo­
ryzmy o kobiecie. Chcesz poznać kobietę — przeczytaj „Kobietę 
i kobietkę". Zł. 1.50.
St. A. WOJOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnic", „Czarna 
i biała magja". Tajemne praktyki, zaklęcia i recepty z wielu ilu- 
st^ącjami^^- ?*•  4 —■ W ozdobnej oprawie zł. 5.—.

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wirujące". Jak 
urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, eksperymenty i do­
świadczenia. Słownik terminów okultystycznych. Zł. 2__

BROFFER: „Czy będziemy żyli po śmierci”. Zł. 1__
SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie woli". Jak zostać silnym

i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.50.
St. A. WOTOWSKI: „Życic, przygody miłosne i kochankowie ce­

sarzowej Katarzyny II". Niezmiernie ciekawa. Tylko dla dorosłych. 
Zł. 1.50.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia doskona­
łej pamięci. Usuwanie roztargnienia. Przezwyciężanie lenistwa, 
wzmacnianie zdolności. Zł. 2.—.

Pr. ZACHORSKI: „Dobry ton". Nowoczesny kodeks towarzyski. 
Jak zostać mężczyzną wytwornym. — Jak zostać wytworną ko­
bietą. Zł. 1.50.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Hypnotyzm! Sugestjal Telepatja!" „Siła 
nasza wewnątrz nas". 98 rozdziałów. Magnetyczny rozwój oczu. 
Autosugestia. Wpływ hypnotyzera na medjum. Sugestja podczas snu. 
Sugestja na jawie. Odgadywanie myśli. Powodzenia w miłości. Le­
czenie wszelkich nałogów. Zł. 8__, w pięknej, mocnej oprawie

St. A. WOTOWSKI: „Tajemnice życia i śmierci". Życie poza­
grobowe, siedm rozdziałów. Zł. 1.50.

P. SZMURLO: „Świat nadzmysłowy i metoda jego badania". Zdol-

WYDAWNICTWO „ŚWIT“,
WARSZAWA, NOWOWIEJSKA 32 _ 6.

REDAKCJA KUPON A .ŚWIT"
Wyciąć i załączyć do listu. Otrzyma Sz. P. do każdej zamówionej 

książki, drugą ciekawą i pożyteczną książkę darmo.

NA POWSZECHNEJ
Wystawie Krajowej w Poznaniu wydawnictwo 

„Świat“ nagrodzone zostało małym 
złotym medalem.

Czytajcie „Światfa.

firma egzusluje od roku 1872
ZAlfł.AD ZEGARMISTRZOWSKI

M. POZZI 1 P. CZERNIK
W WARSZAWIE, NOWY-SWIAT NR. 18.

Sprzedał l reparacja z dwuletnlein poręczeniem. 
Przti sklepie specjalna pracownia precuzujnuch robót. 

No Zadanie reparacja w ciągu 24 godzin.



KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ
„P 0 C I S K“

CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU.

SPÓŁDZIELNIA LEŚNIKÓW
w Warszawie ul. Niecała Nr. 12, tel. 31-57.

WARSZAWSKA SPÓŁKA FIYSUWSKA
FABRYKA AMUNICJI 1 SKŁAD BRONI

Warszawa,ful. Królewska 17. Telefony 19-17 i 66-47. Zarząd 78-27. 
Oddziały: Poznań, Gwarna 12. Lwów, Plac Marjacki 4. Wilno, Wileńska 10.
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